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jak i na prowincyi.

Wykupno „Przyjaciela Ludu".
Poseł O l s z e w s k i ,  podj4wszy równocześnie 

z gr< nem lwowskich posłów naszych i członków 
PSL. n y ś l kupna „Przyjaciela Luduw na własność 
Stronnictwa, w dalszym ciągu uzasadnia w tym 
organie potrzebę tego, wskazując na ogrom walki 
z tyloma dokoła wrogami, która lułowców w 
kraju czeka i do której trzeba odpowiedniej ilości 
rąk, odpowiednich instrumentów, pieniędzy, by 
módz wystąpić mężnie wobec społeczeństwa i 
władz, a wystąpienie to zaznaczymy, zawiązując 

stowa zyszeni. (związek) statutowe, w którem 
ilość członków musi być wobec rządu zgłoszona.

Rąk nie powinno nam braknąć, bo na 15 000 
samych prenumeratorów, znajdzie się co naj­
mniej 10000, którzy staną do szeregu, gotowi 
do ofiary, która im nie zrobi róinicy pieniężnej 
bo zamiast 4 kor. prenumeraty, będą płacić 4 K 
rocznej wkładki, przyczem jednak org*n swoj 
„Przyjaciela Ludu* dostawać bę ą bezpłatnie; ta  
będzie tylko różnica, że z wkładką nie śmie nikt 
zalegać, boby prawo członka utracił, a  z n em i 
prawo bram* udziału w obradach w sprawach 
Stronni twa. Gdy staną ludzi* zdolni do ofiar i 
pracy, to pieniądze i instrum ent znajdziemy, a 
będzie nim  nasz organ „Przyjaciela Ludu*, który 
prezes nasz p. Stępiński, chcąc i pracy swojej

i rrzwojcwi Stronnictwa byt zapewnić, postano­
wił na rze z Stronni twa odstąpić.

Korzyści, jakieby z przejścia „Przyjaciela Ludu“ 
na rzecz Stronnictwa wynikły, są olbrzymiej wa­
gi. Szkody żeś z niewykorzystania tej okazji nie­
obliczalne.

Jak doniosłą na przyszłość może być sprawa 
wykupna „Przyjaciela Ludu* przez Stronnictwo, 
może to przedstawić nam  całkiem możliwe przy­
puszczenie. Wszakż ż p. Stapiński nie jest wie­
cznym, a jako polityk tem bardziej przez wieczne 
zdenerwowanie może się katastrofy doczekać. Czyż 
należy nam tej katastr ,fy czekać, aż z musu mu­
sielibyśmy to, co dziś do zrobienia łatwe, wten­
czas na gwałt przeprowadzać Katastrofa jedna, 
ubytek takiej wybitnej, niespożytej siły i duszy 
Stronnictwa, wywołał.by drugą, bo nagle mogli­
byśmy s;ę znaleźć bez własnego organu. — Nie 
wątpię na chwilę, że rodzina p. Stapińskiego nie 
sprzeniewierzyłaby się jego ideałom i nie poszłaby 
na lep pieniędzy, jakie mogliby wrogowie nasi po­
lityczni za wykupno organu ofiarować, (choćby 
tylko dlatego, by go więcej nie wydawać), lecz 
wówczas nie moglibyśmy nawet żądać, ani przy­
jąć jakichkolwiek strat lub opustów ponad kon­
kurenta, któregeby nie bratło .

Dziś więc, kiedy na bardzo przystępnych wa­
runkach dla Stronnictwa chce się prezes wyrzec 
prawa własności, to ani chwili ze względu na 
przyszłość Stronnictwa, nie należy nam się wahać.

Lecz i ze względów na teraźniejszość, za bar­
dzo zdrową rzecz uzna każdy myślący ludowiec 
przejście na rzecz Stronnictwa „Przyjaciela*. O- 
brona na natarczywe ataki przeciw osobie prezesa 
jak i innych członków Stronnictwa, tak uporczy­
wie rzucane, nie m a tak silnego skutku w „Przy­
jacielu*, dokąd on jest jego właścicielem, bo łatwo 
opinię bałamucić, że p. Stapiński sam siebie lub 
swoich przyjaciół w swoim organie broni. Olbrzy­
mi ogrom pracy złożonej obecnie na barki S ta­
pińskiego, nie pozwala mu teraz tyle czasu po­
święcać na wydawanie gazetki jak  dawniej.

Prezes Stapiński m ając *ak wysokie obecnie sta ­
nowisko, m a wielu przyjaciół, lecz i wielu wro­
gów osobistych, najczęściej nieusprawiedliwionych 
a to: dla niespełnionych usług, dla zawodu w kan­
dydowaniu i z wielu innych powodów, a że on 
jest właścicielem naszego organu, organ ten za­
m iast p. Stapińskiego pada ofiarą osobistej za­
wiści, bo dla osobistej satysfakcji, taki zadąsany 
»pan« przestanie płacić prenumeratę, a co gorsza 
zamiast »Przyjaciela* inną gazetkę stara się rozpo­
wszechniać, czem nie tyle p. Stapińskiemu, ile 
Stronnictwu szkodzi. Słowem, niema dwóch zdań, 
że reforma ta przyniosłaby dla Stronnictwa wiele 
korzyści. Zdobyć te korzyści możemy tylko przez 
zorganizowanie się w stowarzyszenie (związek), 
które m a prawo posiadać swoją własność, czego 
my obecnie nie mamy.

Swoją własność! Ileż ja  dla przyszłości na tem

Z tygodnia.
Gdyby dyszkancikiem pisklący korespondent or­

ganu naftowego we Lwowie i klerykalnego w K ra­
kowie był w tem położeniu, żeby jego telegramy 
na własnym drucie, rozlatywały się szerzej i dalej, 
jak po tych dwóch organach, a prócz nich po 
żydówce z Fichtegasse, po antisemickiem organie 
wiedeńskim, i po tym osławionem piśmie wie- 
deńskiem, które niegdyś prezydent ministrów 
Badeni ciężkim groszem futrował i gdyby po za 
te znachodziło się pismo, któreby wierzyło wszech­
polskim blagierkom — to nawet w pismach no­
wojorskich i jokohamskich znalazłby się w sobotę 
ubiegłą wszędzie mniej więcej następujący telegram :

»Wiedeń dnia 15 kwietnia 1910. W  tej chwili 
cały Wiedeń zajęty tylko dwoma wielkimi ludźmi: 
Roosweltem, byłym prezydentem Stanów Zjedno­
czonych, który po wspaniałych polowaniach w A- 
fryce na tygrysy, przybył w misji ogólnego roz­
brojenia do Wiednia i posłem... Tomaszewskim, 
wielkim politykiem ze sławnej na cały... Sambor 
narodowej demokracji, który nocą z piątku na so ­
botę wybrał się na polowanie na największego 
tygrysa antiwszechpolskiego niejakiego Stapińskiego. 
(Temu ostatniemu stale się tytułów odmawia). 
Osoba eksprezydenta zapewne nie obchodzi tyle 
nikogo, co osoba... eksświatłodawcy (gaszonego 
przez suplentów). Wspomni: ny poseł Tomaszew­
ski —  po Fijaku najtęższy ruchomy członek Koła 
polskiego — przy świetle lampy jerozolimskiej 
przezacnego i najświeżej przez sławne stronnictwo

wszechpolskie unarodowionego ks. Stojałowskiego, 
zdjął z kółka narodowego gwintówkę, jakiej mu 
dostarczył jeszcze ministrem nie mogący się uro­
dzić Starzyński, nabił patronam i i dalej Da wy- 
prawę.

Zasadzka na tego drapieżnika najznakomiciej by­
ła  pomyślana przez samego wodza. Honory nagon­
ki czynili: niezrównany poseł nowosądecki German 
(trzeci członek najtęższy w partji), Kozłowski cią­
gle jeszcze przyszły prezes Koła polskiego, Dębski 
poseł z pieczątki. Pomniejszych, choć również prze­
sławnych członków tej partji nie wymieniamy 
przez wrodzoną skromność, która jest nieunikaną 
zaletą wszechpolaków.

Stronnictwo przyszło do przekonania nie tyle? 
że wszechpotężny profesor i pan Głąbiński za dłu­
go jest prezesem Koła, a już od pewnego czasu 
niecierpliwiący się, gdyż mu się teka m inistra we­
dług orzeczenia sławnego prokuratora Ptasia na­
leżałaby, de że pan Dulęba mógł się już sprzykrzyć 
narodowej demokracji, jako że ta nie m iałaby nic 
przeciwko temu, lecz i owszem by mogła przed­
stawić na jego miejsce swego kandydata, wreszcie 
choćby z zaprzyjaźnionego państwa... Polaków.

Tomaszewski skradał się bajecznie pod wyż mi- 
raowoli wspomnianego tygrysa. I choć niejaki ks. 
Żyguliński, zgrabnie wprawdzie potrąci! gwintówkę 
bohatera w tej chwili całego W iednia z Wiirstel- 
praterem  i przyległościami, to jednak padł strzał 
zupełnie nie gorszy jakie się udawały panu Roos- 
weltowi w Afryce. Strzelił tak celnie, jak  tylko 
mógł na to się zdobyć najczystszej krwi wszech-

polak, zaprzysięgły całem swem życiem i czynami 
nienawiść Rusinom.

Efekt wypadku wspaniały. Minister B liński 
skonsternowany na całej linji. Nie udały mu się 
obcięcia budżetowe, jakie zamyślał poczynić, m u­
szą być kanały, nowe kryminały, być może, że 
przy pomocy wsze ‘hpolaków, (bo im się wszystko 
uda;e i tylko im) nawet Kulparków rozszerzą i 
zakład pr< f. Bujwida, kraj zaleje nie Wisła, nie 
San, nie Dniestr, ale wielka szczęśliwość, do tego 
stopnia, że r  dacy nasi narodowo-demokratyezni, 
boso przez morze na piechotę, w bród, będą wra­
cać do kraju, gdzie na nich czekają i inne rado­
sne rzeczy. Choć to może zasmucić Amerykanów, 
że im braknie naszych robotników, to za to w Jo ­
kohamie wywoła nieopisany entuzjazm, gdyż Ja­
pończycy będą mogli zająć ich miejsca.

W  kraju naszym, mającym 70 procent analfa­
betów, pomimo, że kraj Daa Tomaszewskich, nie 
znajdzie fakt polowania na Stapińskiego, należyte­
go ocenienia. Stapiński leży dziś jak długi, a po­
słowie jego pozamawiali furmanki, by niemi roz­
jechać s ę  do swych marnych lepianek ludowco­
wych.

Takich depesz przygotowano całe stosy. Pana 
Nowickiego aż ręka bolała od pisania tego sa­
mogwałtu, lecz stał się przykry wypadek i tych 
bajań nie umi< ścił nie tylko „New-Jork-Herald“, 
nawet paryski „Matinw lubiący sensacyjne polo­
wania, ale nawet ani krewny żydówki z Fichte­
gasse „B rliner T agblat“, ani „Corriere de la 
Serra*, ani nawet „Narodni Listy*. Dziennikarze

„ K A R S 0L “
Niezrównany chemiczny ptyn

do czyszczen ia—  m etali z  laboratoryum
J .  Z A C H A R S K I E f i O

Magistra farmacyi w Krakowie. Wszędzie do nabycia.
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buduję? Chłopi — lud m ają swoją własność. 
W łasność tę swoją krwawicą utrzymują! Na co 
to —  by tępić wroga tego ludu w każdej postaci, 
bądź zdradzieckiej polityki, bądź demoralizacji gry­
zącej jego obyczaje. Lud m a własny organ na to, 
by przy jego pomocy poruszać regularnie karną 
arm ję w bój, choć nie krwawy lecz znojny, dla 
dobra ludu polskiego, dla Matki Ojczyzny.

Zwłóczyć w spełnieniu tak doniosłego dzieła — 
jak  założonie potężnego stowarzyszenia, któreby 
nie jednostkami, lecz tysiącami apostołów sze­
rzyło ideę programu P. S. L., opartego na szero­
kich masach ludowych, któreby kształcąc swoich 
członków dozwoliło szerokim masom z wiedzy tej 
korzystać — byłoby niedbalstwem, świadczącym o 
braku życia.

Ludowcy ! Dwadzieścia lat przy ciężkiej pracy 
pierwszych pionierów w Stronnictwie naszem, po­
winno mieć już ten skutek, byśmy już dziś w ty­
siące chętnych do pracy się rozrośli, dlatego rzu­
cając myśl projektu reorganizacji naszego Stron­
nictwa, upraszam  wszystkich sprawie ludowej ży­
czliwych, by poświęcili chwilę czasu na narady 
wspólne i przedyskutowanie tego projektu przed 
Kongresem, który się m a odbyć w czerwcu br.

Nad sprawą reorganizacji m a się przed Kon­
gresem zastanowić wkrótce Rada Naczelna; pożą­
daną dla obrad rzeczą byłby m aterjał zebrany ze 
zdań, jakie Kochani Bracia w tej sprawie wypo­
wiecie, jeśli już nie ustnie, do czego będą mieć 
okazję członkowie Rady, to pisemnie przez nad­
syłanie opinji do Redakcji »Przyjaciela Ludu«.

— Nasze pismo gotowe jest także pomieszczać 
głosy w tej sprawie.

Z Rady państwa.
Wiedeń 22 kwietnia.

Przewodnictwa wszystkich Klubów, a następnie 
przewodniczący poszczególnych komisji fachowych 
ustalili następujący porządek prac parlam entar­
nych Izby posłów: Pełna Izba nie będzie obrado­
wać, aż 6 maja. Natom iast będą obradować ko­
misje: budżetowa 26, 27 i 28 kwietnia, nad bud­
żetem na r. 1910; finansowa przez te same trzy 
dni nad planami nowych podatków; komisja (go­
spodarstwa publicznego 26 i 27 kwietnia m a za­
łatw ić sprawy naftowe na podstawie referatu p. 
Z a r a ń s k i e g o ;  komisja socjalno-ubezpieczeniowa 
ma radzić nad §§ 1 —15, ustalonymi przez subko- 
mitet.

niemieccy i czescy wykpili bohatera Tomaszew­
skiego, aż tu  wystąpiły nasze dzienniki polskie, 
które nie mają „dyszkantowego" rozumu i przed­
stawiły rzecz jak się należy. Tomaszewski jak 
strzelił w Stapińskiego i Bilińskiego, to trafił w... 
worek, z którego wyleci zamiast żądanych 182 
miljonów, tych miljonków aż... 220 a narodek 
nasz ucieszy się nowym śrubstakiem podatkowym 
i me tylko kawalerowie swój stan przepłacą gro­
szem, ale i inni głodomorzy, a podobno po strzale 
obmyślanym, kilku „wszechpolskich" meaerów po­
szło do domu przebrać świeżą bieliznę... choć to 
na losy państwa austrjackiego tyle wpłynie, co 
urodzenie się siostrom Sjamskim chłopaka.

O ile nas rady Judzi wprawdzie nie wszechpol­
skiej zawartości mózgowej dochodzą, zwrócić by 
się n leżało uwagę panu Tomaszewskiemu, że ile­
kroć weźmie go ochota na podob ą „gwintówkę"
i na „polowanie ze zmianą bielizny", to, by go 
mógł opuścić zapał, jaki będzie rozpierał jego m i­
zerną postać, niech dosiędzie aeroplanu na kul- 
parkowskich błoniach, to z niego, jak z Granda 
wy trzęsie wszystko niepotrzebne a niejednego g’o- 
dom ora galicyjskiego uchroni od „wspaniałych" 
skutków swej działalności wszechpolskiej".

Ebhh!... Boże ty widzisz nie grzmisz... Jak
długo ta blaga wstrętna wszechpolska będzie jeszcze 
powłóczyć się po naszym k ra ju?  Gzy nie można 
skupić wszystkich przeciw tej galicyjskiej najnow ­
szej zmorze? G’.y niema ludzi, którzyby wzięli 
się do tępienia tego tromtadrackiego chw astu?

Nie ou rzeczy o tem na serjo pomyśleć.
Ja n  Rawa.

Wszystkie te komisje liczą po 53 członków, a 
zatem będzie zajętych około 200 posłów, in n im o - i 
gą jechać do domu.

Przewodniczący wymienionych komisji wzięli o- 
bowiązujące przyrzeczenie od poszczególnych człon­
ków, że się nie wydalą i będą uczęszczać na po­
siedzenia, a zatem komplet jest zabezpieczony.

Nadmienić wypada, że Koło polskie odnośnie do 
spraw, które m ają wejść na porządek dzienny ob­
rad tych komisji, nie powzięło stanowczo żadnych 
uchwał. W szczególności w sprawie ubezpieczenia 
socjalnego Koło nie ukończyło dyskusji i żadnej 
uchwały dotąd nie powzięło, pomimo, że stanowi­
sko różnych stronnictw w Kole w tej sprawie jest 
często wręcz sprzeczne i wykluczające się wzaje­
mnie. Członkowie Koła będą tedy musieli, z b ra­
ku uchwały Koła, głosować w komisji przeciwko 
sobie.

W  sprawach podatkowych m arszruta Koła nie 
została dotychczas ustalona, więc także odbędzie 
się dyskusja »na dziko« w dotyczącej komisji.

Prawda, prezes Głąbiński zajęty wielką polity­
ką, a w wolnych od niej chwilach wyrabianiem 
posad w Izbie panów, niema czasu ani na zwoły­
wanie posiedzeń prezydjalnych, ani na odbywanie 
obrad w Kole. Smakuje mu dyktatura zupełna we 
wszystkich kierunkach, wbrew stanowczym posta­
nowieniom statutów Koła.

Taki przykład daje prezes, więc cóż dziwnego, 
że rozprężenie w Kole wzrasta. Mając już i kon­
serwatystów i centrowców po swojej stronie, nie 
ogląda się p. Głąbiński na opinję ludowców ani 
demokratów. Ale też ani ludowcy, ani demokraci 
za to, co się dzieje, nie odpowiadają. Zobaczymy, 
dokąd ta kom panja konserwatywno - cen tro w o - 
wszechpolska zajedzie.

W  innych stronnictwach, oprócz socjalnej demo­
kracji, co prawda, też się dzieje me szczególnie. 
Nie tylko w Unji słowiańskiej jako całości, ale i 
we wszystkich prawie klubach w skład Unji wcho­
dzących wytwarza się coraz większa różnica zdań 
i dążeń. W  związku narodowo-niemieckim kandy­
datów Da ministrów jest więcej niż tuzin, więc 
współzawodnictwo jaw ne i skryte wybuja silnie. 
U chrześcijańsko-socjalnych p. Pantz ze swoimi 
wnioskami agrarnymi daje powód do bardzo o- 
strych starć.

Jednem słowem, nie wesoły obraz przedstawia 
całość, a nieobliczalny w wysokim stopniu. Lęk o 
mandaty poselskie odbiera ludziom spokój i roz­
wagę. K. Sz.

Wczorajsze posiedzenie.
W  ciągu dalszych obrad nad przedłożeniem o 

pożyczce przemawiał minister obrony kraj. G- eor -  
gi  i uzasadniał konieczność uchwalenia przedłoże­
nia o pożyczce. Po oświadczeniu p. G e s s m a n a ,  
iż partja chrześeijańsko-społeczna będzie głosować 
za przeiłożenietn a p. I r  o, iż wszechniemcy będą 
głosować przeciw, zabrał głos pos. Kost L e w i c k i  
i oświadczył, iż Izba ludowa nie posiada odwagi 
przeciwdziałać samowoli rządu, który w stosunku 
do Rusinów nie dotrzymał danych im przyrzeczeń. 
Mówca domagał się utworzenia samodzielnego uni­
wersytetu ruskiego we Lwowie, szybkiego rozdzia­
łu dodatków na cele rolnictwa i uregulowania 
sprawy emigracji ludności wiejskiej. Rząd nie u- 
czyni nic w sprawie reformy wyborczej do Sejmu 
ani w sprawie zaprowadzenia biletów kolejowych 
z napisami ruskimi. Wobec tego, Rusini będą gło­
sować przeciw budżetowi.

Imieniem Czechów oświadczył pos. K r a m a r z ,  
iż będą oni głosować przeciw budżetowi. Po prze­
mowie p. G h o c a  dyskusję zamknięto.

Jako mówca genera]ny „przeciw^ przemawiał 
pos. L i e b e r m a n ,  jako mówca „za“ pos. M i­
k l a s .  Po końcowym wywodzie pos. S t e i n w e n d e- 
ra ,  przyjęto przedłożenie o pożyczce w drugiem 
czytaniu, tudzież rezolucje uchwalone w komisji 
budżetowej, poczem prezydent izby zaproponował, 
aby następne posiedzenie odbyło się jeszcze tego 
samego dnia.

Przeciw temu zaproteslował pos. S e i t z  i posta­
wił wniosek, aby następne posiedzenie odbyło się 
dziś. Wniosek jednak upadł 257 głosami prze­
ciw 219.

Na tem zamknięto posiedzenie pierwsze a pod­
jęto nowe po upływie 3 minut. Na ławach socja­
listów i Czechów odezwały się okrzyki i świsty. 
Kilku mówców zaprosestowało przeciw narusze­
niu regulaminu przez prezydenta Izby. Wobec tego

poddał prezydent wniosek p. Seitza pod głosowa­
nie, który przyjęto ogromną większością głosów. 
Wobec tego następne posiedzenie odbędzie się dziś.

Z komisji parlamentarnych-!
W  komisji p r z e m y s ł o w e j  obradowano wczo­

raj nad poszczególnymi ustępami ustawy o domo- 
krąstwie.

W  komisji d r o ż y ź n i a n e j  referował dr G r o s s
0 swym wniosku, w sprawie udogodnień podatko­
wych dla małych mieszkań. W prawdzie ustawa 
z r. 1902 zastrzega dla dom#w robotniczych uwol­
nienie od podatku na lat 24, jednak mimo to w 
całem państwie uzyskano uwolnienie tylko dla 145 
domów. Wobec tego należy stworzyć nową usta­
wę, któraby dopuszczała pewne udogodnienia po­
datkowe.

Koło polskie a monopol zapałkowy.
Wczoraj obradowała komisja parlam entarna 

Koła polskiego wraz z polskimi członkami komi­
sji budżetowej za poszczególnymi projektami po­
datkowymi. Projekt monopolu zapałko wego n a tra­
fił na wielki opór.

0 przeniesienie prochowni.
(Interpelacja posła W ó j c i k a  i towarzyszy do 

p.' m inistra obrony krajowej, w sprawie przenie­
sienia prochowni z bliskości od wsi, m iasta Kra­
kowa i Podgórza).

Przed kilku dniami wybuchł pożar w lesie OO. 
Kamedułów w Bielanach koło Krakowa gdzie spa­
liło się 4 morgi lasu.

Obok tego lasu znajdują się w blizkości składy 
wojskowe z prochem i dynamitem.

Gdyby nie zlokalizowano tego pożaru, g ro ­
ziła okolicznym gminom i miastu Krakowowi stra­
szna katastrofa, gorsza i większa, aniżeli była. 
w roku zeszłym w Woli Duchackiej koło Pod­
górza.

Zapytują przeto podpisani p. m inistra obrony 
krajowej, co i kiedy n a r e s z c i e  zamierza uczy­
nić, aby przeniesiono składy wojskowe z dynami­
tem i prochem, znajdujące się w pobliżu gmin
1 m iasta Krakowa w oddalone i bezpieczne miejsca.

Wszechpolskie rządy w TSL.
Nie od dziś na rocznych walaych Zjazdach TSL. 

i w prasie piętnujemy niezbity fakt, że Towarzy­
stwem s?koły ludowej w przeważnej ilości jego 
Kół prowincjonalnych i calem Zarządem Głównym 
w Krakowie zawładnęła jedna partja polityczna: 
narodowi demokraci i do wszystkich innych s to ­
sują iście drakońskie przepisy.

Głośnem j st forytowanie przez TSL. wszech­
polskiego pisemka „Ojczyzna", które w warstwy 
ludowe wprowadza tylko zij.idłą walkę i niezgo­
dę, zohydzając wszystkich, co się na przykazania 
wszechpolskie pisać nie chcą. Giośną była swego 
czasu zacięta agitacja partyjna narodowych dem o­
kratów za pośrednictwem Kół i Czytelń TSL. — 
a protokoły walnych Zjazdów mogłyby o L m  d u ­
żo powiedzieć. Głó wnem było usunięcie z Zarządu 
Głównego ludowców po roku ich tam  pobytu, 
który okazał się niebezpiecznym dla rządów sza­
rych gęsi wszechpolskich — aż oto teraz przyby­
wa nowy fakt, świadczący jak postępują wszech- 
polacy z niewygodnymi sobie ludźmi.

Ruch oświatowy w kilku okolicach kraju na­
szego ma wiele do zawdzięczenia dwojgu ludziom, 
duchem swoim i czynami należących do najczyst­
szych warstw  polsiiego społeczeństwa. Lud po­
wiatu Tarnowskiego i Gzortkowskiego, Brodzkiego 
i Żółkiewskiego zna i czci imiona i piękne dusze 
M a r j i  i F e r d y n a n d a  G e r ż a b k ó w ,  jako 
wiernych swych przyjaciół, których żadne potęgi 
wr-g e i prześladowania nie zdołały powstrzymać 
od usilnej współpracy z nim dla przyszłości.

Kto zna te krysztalae charaktery, ten może być 
tylko z najwyższem uznaniem dla nich i cieszyć 
się może z ich współpracownictwa na każdern 
polu.

Inaczej jednak  wydaje się narodowym demokra­
tom, w tym wypadku panosząc} m się w Jaśle i 
okolicy, którzy za żadną cenę postanowili niedo- 
puścić pp Gerżabków do tak umiłowanej przez 
nich pracy oświatowej. Dlaczego? — przecież do 
tej roboty nigdy rąk niema za wiele, a zwłaszcza

Otwartą została nowa pierwszorzędne 
maszynowa

Boi. Broszkiewicza
„ S P O R  T "

w  J C r a u o w ie ,
u l. S z l a k  4 3  (dom własny) Berlinie, Temeszwarze

Piekarnia urządzona jest według naj­
nowszych wymagań hygieny. Znana 
z dobroci pieczywa, odznaczona była 
złotymi medalami i dyplomami na wy­
stawach piekarniach w Wiednin, Paryźn,

i Warszawie.
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takich ochoczych i ofiarnych, rozdających tak hoj- 
*ie i umiejętnie oświatę! Tak, ale Gerżabkowie 
ttiają to nieszczęście, że są... ludowcami i brzydzą 
się wszechpolską zarazą, z czem się nie kryją.

A teraz fakt. Przenoszeni z miejsca na miejsce 
przez władze swoje za „niebłagonadiożnost* Ger­
żabkowie oparli się pod koniec zeszłego roku o 
Jasio i jako czynni członkowie TSL. zgłosili się 2 
stycznia br. do tamtejszego Koła z prelekcjami. 
Zarząd tego Koła, opanowanego przez wszecbpo- 
laków, rozpoczął szczegółowe śledztwo co do ich 
prawomyślności politycznej. Pytano o zdanie 
wszystkie Koła, w których dawniej pp. G. pra­
cowali, nawet Zarząd Główny w Krakowie. Dnia 
28 stycznia ponownie wnieśli pp. G. na piśmie zgło­
szenie swoje do rąk prezesa Koła p. Szymańskie­
go — na które dotychczas nie otrzymali odpo­
wiedzi.

W obec tego opublikowali pp. Gerżabkowie ten 
fakt, oświadczając zarazem, że występują z TSL. 
»na tak długo, dopóki wprowadzone doń przez 
Darodową demokrację praktyki prześladowcze, sto­
sowane do ludzi odmiennych obozów i przekonań 
politycznych nie ustaną w zupełności*.

Fakt mówi sam sa siebie. Nie damy mu pójść 
w zapomnienie i upomnimy się o to na tegorocz­
nym Walnym Zjeździe TSL.

A tymczasem niech społeczeństwo wie, jak to
rządzą wszechpolacy w tej największej naszej 

instytucji oświatowej, o której poparcie wciąż się 
d° ogółu odwołują.

Jest kogo i za co popierać.

W obronie krajowej dachówki.
Sezon budowlany zaczyna wchodzić w fazę peł­

nego rozwoju, w porę więc zwrócić należy uwagę 
na nieopatrzność sfer interesowanych w zaopa­
trywaniu się w dachówkę. Dla osób, nie stykają­
cych się bliżej z naszym przemysłem ceramicznym 
lub wogóle budowlanym, wyda się nieprawdopo­
dobnym fakt, że w kraju naszym, w którym p ro ­
dukcja doskonałej dachówki od lat kilkudziesięciu 
doszła do wyżyny zupełnego rozkwitu i w dal­
szym swym rozwoju idzie linją równoległą do prze­
m ysłu zachodnio-europejskiego; w kraju rozpo 
rządzającym znakomitą gliną, jedynie odpowiednią 
na wyroby, wytrzymujące nasz k lim a t; w kraju, 
w którym istnieje kilkadziesiąt pierwszorzędnych 
fabryk, tak postępowo urządzonych, że zachodnio- 
austrjaccy przemysłowcy ceramiczni kilkakrotnie 
gremialnie wybitniejsze zakłady zwiedzali, — w 
kraju tym w bieżącym roku kilka zakładów zu­
pełnie ruch wstrzymuje, a reszta produkcję redu­
kuje.

Niema tu mowy o hyperprodukcji: zapotrzebo­
wanie wewnętrzne jest tak olbrzymie, że istniejące 
zakłady na długo miałyby zapewniony zbyt nie 
tylko dzięki wzmożonemu ruchowi budowlanemu 
miast, ale ttk że  dzięki ustawie o ogniotrwałem 
kryciu na wsi i w miasteczkach. I oto w okresie, 
któryby dla przemysłu dachówczarskiego miał być 
złotodajnym, w okresie intensywnej pracy nad u- 
przemysłowieniem kraju wogóle — zastajemy naj­
starszą, najbardziej rozwiniętą gałąź rodzimej wy­
twórczości w położeniu, które krok tylko dzieli od 
upadku.

Gdzież w ina? Przecież nie po stronie wytwór­
ców, bo produkt krajowy już tylokrotnie wytrzy­
mał porównanie z najlepszymi wyrobami obcymi, 
że naszym fabrykantom zaszczyt przynosi; win­
nym jest tu tylko bierny odbiorca. Fabryki nie­
mieckie rozrzuciły po kraju setki agentów, operu­
jących po wsiach równie dobrze we dworze, jak 
i u chłopa, i wciskających dachówkę wiedeńską, 
czeską i wszelkie inne z wykluczeniem krajowej. 
Natarczywość ich dochodzi do tego, że nietylko 
włościanin i mieszczanin, ale i dziedzic i ksiądz 
nie opierają się i zamawiają, a bezczelność tych 
pośredników jest tak  daleko posunię’ą, że swoje 
składy urządzają tuż pod bramami naszych fa ­
bryk i każdego zajeżdżającego po dachówkę proś­
bą i groźbą odciągają do swoich składów.

W większych miastach pośrednicy sprzedają 
wyłącznie towar obcy, a niech nabywca zażąda 
niepewnym głosem swojskiego wyrobu, to usłyszy 
taką litanję zmyślonych i z gruntu fałszywych za­
rzutów, że krajowa dachówka wychodzi z tych 
oratorskich zapasów podobniejszą do gruzu, ani­
żeli chluby naszych fabryk. Kto poszedł na lep 
tych słówek, ten bez wyjątku żałować musiał do­
brodusznej łatwowierności, z jaką grosz swój w y­
rzucił za kraj jedynie dlatego, ażeby w ciągu 
dwóch lub trzech lat zrzucić obcą dachówkę, wy­
rzec się tego pokrycia na zawsze (mimo, że jest 
jedynie dobrem), a zastąpić go blachą, eternitem, 
papą— wogóle czemkolwiek innem.

Centralne biuro przemysłu ceramicznego w Kra­
kowie skrzętaie notuje te wszystkie wypadki i ze­
brało ich już bardzo obfitą kolekcję, a mimo to 
jednak stwierdza, że nie brak i w dalszym ciągu 
nieoględnycb, którzy nie chcą korzystać z doświad­
czenia innych i dają się skusić rzekomo tańszem 
pokryciem. W  rzeczywistości nigdy się jeszcze nie 
zdarzyło, ażeby fabryka wiedeńska dostarczyła nam 
pierwszej klasy dachówki; na nią mają oni zbyt 
na miejscu i doskonałe ceny, a produkując po 
kilkanaście miljonów rocznie, gromadzą zwykle 
tak olbrzymie zapasy m aterjału wysortowanego, 
że dla oczyszczenia placów, muszą go albo wy­
rzucić albo sprzedać w Galicji. Tego rodzaju „ga-

hzische Ware* dostają swą osobną numerację 
a z niej pierwsza klasa jest gorszą od krajowej 
trzeciej; tem się tłumaczy jej cena tak niska, że 
na miejscu, mimo wysokiego frachtu pośrednicy 
konkurować mogą z krajową.

Ten faktyczny stan rzeczy jest już w skutkach 
dla ogólno-kraj owego dobrobytu niezwykle groźny. 
Z jednej strony podkopany byt naszych fabryk, <w 
które włożono wiele krajowego kapitału, rzesze ro­
botnicze pozbawione chleba i skazane chyba na e- 
migrację, — z drugiej tysiące odbiorców oszuka­
nych i poszkodowanych, gdyż w krótkim czasie 
rozlatującą się w naszym klimacie obcą dachówkę, 
muszą zastąpić pokryciem innem, — w rezultacie 
zachwiane zaufanie do jakiejkolwiek dachówki i 
zwrot do blachy i pokryć wyrobów obcych.

Czyż można i czy należy patrzeć dłużej biernie 
na takie niszczenie naszego przemysłu przez wro­
gie żywioły? Nietylko w imię naszego patrjotyzmu 
przemysłowego, ale w interesie bardzo szerokiego 
koła interesowanych, podjąć powinny światłe jed ­
nostki walkę z tym zalewem nieuczciwej konku­
rencji. lnż. Roman Z. Ciesielski.

Do Delegatów „W isłf.
Prezes Rady nadzorczej » Wisły*, Ludowego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
zawiadamia na podstawie § 25 statutu Towarzy­

stwa, że

I. Walne Zgromadzenie Delegatów
odbędzie się dnia 21 m aja 1910 r. o godz. 3-ciej 
popołudniu, w sali posiedzeń Rady powiatowej 

w Krakowie, z następującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Zagajenie;
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z działalności 

Towarzystwa i z zamknięcia rachunków za 
rok 1909;

3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek 
o udzielenie absolutorjum Dyrekcji z zam ­
knięcia rachunków za rok 1909.

4. W ybór 16 członków Rady nadzorczej;
5. W ybór Prezesa Towarzystwa;
6. W ybór Komisji rewizyjnej;
7. Wnioski i interpelacje.

Ze względu na to, że do ważności obrad Wal­
nego Zgromadzenia potrzebną jest, w myśl § 29. 
statutu Towarzystwa, obecność najmniej 30 Dele­
gatów prócz członków Rady Nadzorczej, prosi
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Tuberozy.
(Ciąg dalszy.)

Ona podniosła się wolno i z siłą, stała chwilę 
niema, czuć było, że stacza jakąś walkę w sobie, 
przyciskała rękoma piersi jakby pęknąć mia- 

—  wreszcie nie mogąc wstrzymać bolu, wybu- 
cnnęła spazmatycznym płaczem.

drżała  jak w febrze, tuliła się do mnie, cało­
wała mi długo oczy i usta, aż bezsilna i wyczer­
pana bóPm, a taka słaba jak dziecię, obsunęła się 
w ramiona moje.

A mnie się zdało, że w rekach trzymam świat 
cały. ’

Tam w górze gdzie św ieciło okno ozwał się jęk 
strun basowych, zadrgał rzewnie, jakby narzekał, 
jakby rozpaczał po kimś strasznie i wraz z łka­
niem dziewczęcia rozpływał się w powietrzu.

To Chopina marsz szedł nam na pożegnanie.
A z ustek jej wyszedł tylko szept:
— Niedobra K az ia !
Była słodka i anielska i kochała mnie... — śpie­

wało powietrze, śpiewały drzewa i kwiaty niosąc 
wraz z powiewem wieczoru wieczny smutek w mo- 
1® życie.

*
Bo jej wyjeździe jedyną moją uciechą były listy, 

Po które prawie codziennie chodziłem na p ocztę; 
zwykle pisała dużo o sobie, o tęsknocie jaka ją 

mną ogarnia, o podróżach — o rozrywkach,

jakie jej proponowano, jak m atka na każdym kro­
ku stara się jej wyperswadować ^niedorzeczne* ku 
mnie uczucie, wreszcie, że jakiś kuzynek z Podola 
bawiący również za granicą stara się oj e j  wzglę­
dy, że matkę już całkiem pozyskał — lecz ona, 
ona prócz mnie nikogo znac nie chce, że te wszy­
stkie rozrywki i zabawy są dla niej męką.

»Jakże często —* pisała — siadam na balkonie 
naszego hotelu, którego okna wychodzą na mo 
rze — i sięgam wzrokiem hen, daleko — tam, 
gdzie woda zdaje się łączyć z lazurem nieba 
oparta o poręcz krzesła, ukołysana snem i pluskiem 
fal śnię o chwilach, co mi prawdziwe szczęście dały.

Jakże mi smutDO, że nie mam tu twej drogiej 
głowy opartej o moje ramię, że nie mogę spoglą­
dać w twe oczy jak w tę toń morską i jestem tu 
jak  ta pustelnica — bo czyż ten cały świat mnie
co obchodzi? , ,

W czoraj byłam na placu św. Marka, by karmie 
gołębie, a później wstąpiłam do kościoła, którego 
wnętrze tak mi swą starożytnością nasz drogi Wa­
wel przypomina.

Tutaj wielka cisza — • 10 chociaż sprawia mi 
pewną ulgę — ale jutro już wyjeżdżamy z W e-

^ T a k ie  i tym podobne listy dostawałem  często, 
pieściłem  się nimi -  tnlił«m i e do ust> W ™  t y  
mi listami. #

Tak mijały tygodnie i miesiące i minęła zima 
cała. Nadchodziła wiosna; wiosna rozkoszna, pa- 
chnąea i taka cudna jak  miłość sama.

Dlaczego jej listy stały się rzadsze? Dlaczego 
było w nich mniej tęsknoty i pieszczoty dla mnie ? 
nawet były jakieś krótsze i pisane jakby z pospie­
chem.

A może tak nie było? Może to tylko moja roz­
bujała fantazja dopatrywała się tej zm iany? A mo­
że biedaczka kryć się z ich pisaniem m usiała? 
Jakże różnie tłomaczyłem sobie to wszystko. Prze­
cie wierzyłem w nią, wierzyłem tak bardzo; sam a 
kazała wierzyć i ufać — »ona« — była mi na­
dzieją moją.

Maj zawitał.
Tak dawno nie miałem żadnego listu. Świat cały 

radował się i błyszczał w nowej zielonej szacie; 
dla mnie tylko był smutek wokoło.

Chodziłem codzień na pocztę, lecz z okienka 
odbierałem zawsze jedną i tę sam ą odpowieć 
» niema*.

Traciłem siły — lecz żyła wiara.
I przyszedł list — jak przyjdzie śmierć.
Donosiła mi, że — pisać już, więcej nie może

bo sama teraz przekonała się o słuszności rad
matki i widzi, że uczucie, co ją  opanowało — było 
jak huragan i przeszło p k  huragan — pozostało
może przywiązanie, ale miłość —  o ! miłość to była
snem i pierzchła jak  sen.

»Nie Ty byłeś i nie Ty będziesz łańcuchem, krępu­
jącym mi serce na wieki. To był ładny sen, a sen
ten minął bezpowrotnie, przeszedł jak wiosny tchnie­
nie — zostawiając jeno w sercu wspomnienie.

I Pierwszorzędne 
p  dekoracye i urządzenia

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

J .  H o r a k ,
T e le fo n  Nr. 2 4 8 .

u lica
M ikołajska i. 14.

T e le fo n  N r. 2 4 8 .

fabryczny sk ład  różnych  
trum ien i w ień có w  i t. p. 
po najtańszych cenach .
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Prezes o jak  najliczniejszy udział ze strony P. T. 
Delegatów, gdyż w razie braku potrzebnego kom­
pletu następne W alne Zgromadzenie mogłoby się

odbyć dopiero nie wcześniej, jak  w cztery tygo­
dnie po ponownem ogłoszeniu.

Kiaków, dnia 20 kwietnia 1910 r.
Prezes: Jai Stępiński w. r.

Z życia krakowskiego.
Teatr ludowy.

(»Koleg* Cramiton* — Komedja 
w 5 aktach Gerharda Hauptmanna).
Komedja ze środowiska malarskiego, z którego 

wyjmuje głośny autor postać złamanego przez o- 
hydny nałóg pijaństwa profesora Akademji sztuk 
pięknych i kreśli smutne jego dzieje, pod koniec 
sztuki rozjaśniające się, bo dolą jego zaopiekowuje 
się jeden z uczni, przywracając mu napow rót do­
brobyt. Rzecz budzi duże zainteresowanie ze wzglę­
du na swój koloryt artystyczny i wspaniałą w ry­
sunku charakterystycznym postać nieszczęśliwego 
pr< fesora.

Oddał ją  z całym artyzmem dyr. Rygier, oto­
czony tak dobranemi siłami, jak p. Jarnióski w roli 
starego sługi, p. Gawlikowska w roli córki i p. W ol­
ski w roli ucznia Strahlera. Ten ostatni, artysta 
sceny łódzkiej, po raz pierwszy zaprezentował się 
naszej publiczności i odrazu ujął ją  sobie swą grą 
swobodną i obfitującą w szczere dowody talentu. 
Bardzo dobrą parę pijanych malarzy pokojowych 
dali pp. Turski i Kowalski. Pan Tatrzański niczego 
nie wydobył z pełnej sarkazmu roli kupca, a 
m ożna ją  było przecie tak zręcznie wycieniować.

tvlw.

Dom urzędniczy.
Szereg krakowskich towarzystw urzędniczych nie 

m ając dla swego pomieszczenia odpowiednich, a 
tanich lokali, postanowił przystąpić do budowy 
własnego domu. W  tym celu zwołano wczoraj z 
inicjatywy » Resursy urzędniczej* zgromadzenie, w 
którem przez swoich delegatów wzięły udział na­
stępujące stowarzyszenia: Związek ekonomiczny u- 
rzędników, profesorów i nauczycieli, Krajowy Zwią­
zek nauczycielstwa ludowego, Krakowskie Ognisko 
nauczycielskie, Koło Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych, To w. wzajemnej pomocy urzędników magi­
stratu, Klub pocztowy, Koło bankowców, Koło u- 
rzędników kolejowych, Towarzystwo zaliczkowe 
urzędników i Tow. tanich domów dla urzędników.

Po zagajeniu obrad wybrano jednomyślnie p rze­
wodniczącym p. Biskupskiego, wice -rezesa Związ­
ku ekonomicznego; na jpgo zastępców powołano 
pp.: Smoleńskiego, prezesa Klubu pocztowego i Za­
wadzkiego, sekretarzował dr Weiner.

Następnie zabrał głos reprezentant ^Resursy u- 
rzędniczej* p. Hałatkiewicz i w dłuższym, rzeczo­
wym wywodzie wskazał na niebywały haracz, j a ­
ki wszystkie zrzeszenia urzędnicze muszą uiszczać 
kamienicznikom za wynajmowany przez siebie lo­
kal. Jedynym środkiem, któryby usunął dotychcza­
sowy, dla stowarzyszeń urzędniczych wręcz nieko­
rzystny pod tym względem stan rzeczy, byłoby 
wybudowanie własnego domu związkowego. W  do­
mu tym  oprócz * Resursy* mogłyby wszystkie sto­
warzyszenia za tanią cenę znaleźć odpowiednie dla 
siebie pomieszczenie.

Referat p. Hałatkiewicza, wywołał dłuższą dys­
kusję, w której przemawiali pp.: dr Weiner, dr 
Patkiewicz, Zawadzki, Smoleński, Pelz, Robak, No­
wak, Nowicki, Smagowicz i dyr. m agistratu Grodyń- 
ski. Wszyscy mówcy uznawali niezuęduą potrzebę 
ja k  najrychlejszego doprowadzenia do skutku pro­
jektu Domu związkowego.

Kilkugodzinne obrady zakończono powzięciem 
stosownych w tej sprawie uchwał, w myśl wywo­
dów referenta i delegatów poszczególnych stow. 
urzędniczych.

Z miasta.
Pomnik Jagiełły w Krakowie. Poświęcenie kamie­

nia węgielnego pod pomnik króla Jagiełły odbyło się 
wczoraj wieczorem na placu Matejki. Ceremonji po 
święcenia dokonał ks. dr Drohojewski, kanonik kap • 
tuły. Fandamenta pod pomnik zostały juź ukończone 
a obecnie rozpoczęto budowę postumentu.

Marki grunwaldzkie T. S. L Wydane w roku u- 
biegłym przez Zarząd Główny T. S L. marki ku 
czci Słowackiego rozeszły się w krótkim czasie w ca­
łym nakładzie i przyniosły Towarzystwu 10.000 kor. 
dochoiu, który zgodnie z przeznaczeniem zasilił bar­
dzo wydatnie fuadusz gimnazjum realnego im. J . Sło­
wackiego w Orłowej. Obecnie Z irzą i Główny T .S .L , 
wydał na rok jnb leuszowy osobne marki grunwaldzkie 
W itołla i Jagiełły (w 4 różnych kolorach) w ilości 
2 miljouów egzemplarzy i ze sprzedaży ich spodziewa 
się zyska 40.000 koron. Jeżeli marki te rozejdą się 
w ciąga jednego roku, o czem wątpić nie należy, to 
z nie nieznaczącego 2 halerzowego wydatku na ozdo­
bienie listów, kopert i rachunków urośnie kwota, za 
którą można będzie utrzymać 4 szkoły ludowe aa kre­
sach. Marki grunwaldzkie nabywać można w Zarzą­
dzie Głównym T. S. L. i we wszystkich Kołach 
T. S. L.

S iraw y m ejskie. Na wczorajszem posiedzeniu se­
kcji prawniczej pod przew. wicapr, Szarskiego przy­
jęto do wiadomości Art. I, VIII i XIV. budżetu m 
n i r. 1910 i uchwalono przedłożyć Radzie m. nowy 
regulamin wraz z taryfą dla dorożek jedno i dwu­
konnych w Krakowie.

Wczoraj odbył posiedzenie subkomitet dla reformy 
statutu i gminnej ordynacji wyborczej pod przew. 
prez. dra Lea. Omawiano w dalszym ciągu zasadę 
reformy gmin. ordynacji wyborczej, w szczególności 
III. Koła wybór, (handel i przemysł) i polecono ma 
gistratowi opracować dalsze daty statystyczne według 
uchwalonych na posiedzeniu dyrektyw.

Plany konkursowa W. Krakowa. Pod tym tytu 
łem odbył się wczoraj w sali Rady miejskiej odczyt 
radcy mag. Kłeczka, urządzony staraniem Krak. Tow. 
teclmiczaego. Obrady zagaił przemową prezes Horo- 
szkiewicz, poczem p. Kłeczek wyjaśniał nagrodzone 
projekty konkursowe. Po krótkiej dyskusji zabrał głos 
prez. L e o  i zaznaczył, iż nadesłane projekty świad­
czą o wielkiem ukochaniu Krakowa. Wyraził również 
życzenie, aby projekty były omówione we fachowych 
czasopismach.

Poseł Petelenz wraca zupełnie do sił. Przez dzień 
wczorajszy czuł się zupełnie dobrze. Wobec tego mi­
nęły wszelkie obawy.

Birowska-H^ecker. Wskutek zażalenia nieważno­
ści. wniesionego przez redaktora „Naprzodu", p. Hae- 
ckera, przeciw wyrokowi, którym w procesie z Janiną 
Borowską został w lutym 1909 skazany na miesiąc 
aresztu, Najwyższy Trybunał kasacyjny w Wiedniu 
rozpisał rozprawę jawną na 14 maja br. o godzinie 
pół do 10 przed południem. n

Z teatru miejskiego. Trzecie przedstawienie peł­
nej humoru komedji Bjórnsona: „Kiedy młode wino za­
kwita"... grane było wczoraj przy wypełnionym teatrze. 
Następne przedstawienie interesującej tej sztuki dane 
będzie po upływie tygodnia, w najbliższych dniach 
wracają bowiem na afisz: „ K o n c e r t Ba h r a  i „Dzieje 
Orestesa". ;W tych dniach rozdano role ze sztuk, któ­
re będą najbliższemi nowościami repertuaru: „Simony" 
Brieaxa, z „Komedji o człowieku, który poślubił nie 
mowę* Anatola France i z „Komedji o człowieku, 
który redagował gazetę rolniczą* Marka Twaina. Osta­
tnie dwia sztuki stanowić będą wspólny wieczór tea­
tralny.

TeR r ludowy. Komedja Hauptmana „Kolega Cram- 
pton* doznała na pierwszem przedstawieniu silnego po­
wodzenia z powodu trafnogo nakreślenia typów i ży 
wej akcji, to też dyrekcja daje po raz drugi dziś »Ko- 
legę Cramptona". W  niedzielę po południu ,,Koziołki “ 
grane przed kilku tygodniami ciągle przy wysprzeda- 
nej widowni. Wieczór „Za Oceenem* z J. Brzozow­
ską w roli śpiewaczki „jBebó-Roae*. W poniedziałek 
wznowienie operetki „Nasi Fikalscyu, która była gra­
na na benefis p. Poleńskiego. W przygotowaniu »Pan« 
na do wszystkiego* operetka najnowsza grana ciągle 
w Wiedniu. W sobotę pierwsze przedstawienie. W nie­
dzielę zaś inauguracyjne przedstawienie po poładniu o 
godz. 4 w Parku Krakowskim, gdzie Teatr ludowy 
przenosi się na sezon letni.

Z Akademji Um ejętn ści. Posiedzenie Wydziałn 
bistoryczno-fiiozoficznego odbędzie się w poniedziałek

25 bm. o godz. 5 wieczorem. Porządek dzienny: 1.) 
dr L Kolankowski: Wojna Heleny Glińskiej z Litwą 
(1534 1537). 2) prof. M. Skibiński: Polityka Franeij 
i Prus a Rosji i Anglji w stosunku do Polski w cza­
sie sejmu grodzieńskiego w r. 1744.

Artykuł wstępny w „Żywym Dzienniku* Nr. 2, u- 
rządzanym na rzecz kolonji wakacyjnych w poniedzia­
łek 2 maja o godz. 7 wieczór, wypowie prof. Ucliw. 
dr Kazimierz Morawski. Nr. 2 „Dziennika" odznaczać 
się będzie obfitością rubryk a więc zwiększoną liczbą 
prelegentów. Współadział przyjęli: współredaktorowie 
pięciu dzienników krakowskich, prof dr Fran^iezek 
Bylicki („List z Krakowa Pawła Bimbjisa z Osielca 
Górnego do Jakóbi Pudełka wójta), oraz wybitni l i­
teraci: Adam Grzymała Siedlecki („Toatralja"), Wło­
dzimierz Tetmajer („Charakterystyczna anegdota ludo­
wa w gwarze krakowskiej"), Józef Wiśniewski (Wiersz 
humorostyczny), Elmund Zechentaer („O różnych gro­
źnych kobietach i o najgroźniejszej"). Z powodu li­
cznych zapytań komitet redakcyjny podaje cb wiado­
mości, że nadsyłane utwory wierszowane i prozą do 
rnbryk: „Głosy publiczności", „telegramy“ , „ogłosze­
nia" uwzględnione być mogą w „Dzienniku* tylko o 
ile nadejdą przed 28 bm. Biiety zamawiać można kar­
tą korespondencyjną pod adresem: Antoni Lekszycki* 
redakcja „Czasu* ul. św. Tomisza 32 Ceny biletów: 
fotel 5 kor., krzesło pierwszorzędne 3 kor., drugo­
rzędne 2 kor., wstęp na salę 1 kor.

Przedstawienie amal rskie urządza 24 bm. Kółko 
dramatyczne Związku Przyjaciół drzewek na „drzew- 
kowy dar grunwaldzki*. Młodzi amatorowie pragną 
swą pracą przyczynić się do wysadzenia jak najdłuż­
szej alejl grunwallzkńj z drzew owocowych w Brono- 
nowioach, której długość obecnie wynosi H'00 metr. 
Tak piękDy cel jak i samo przedstawienie „Za Sztan­
darem*, Polonja, Lunik, Kościtnzko osiągną nieza­
wodnie licznych widzów i rozgrzeją oraz podniosą u- 
czucia patrjotyczne. Przedstawienie odbędzie się w sali 
katol. stowarzyszenia przy ul. św. Tomasza 1. 37, w 
niedzielę o godz. 6 wieczorem, bilety od l kor. 50 h. 
do 20 h. Członkowie Z. P. D. płacą połowę. Bilety 
wcześniej nabywać można w Księgarni Polskiej przy 
ul. FIorjańskiej lub przy kasie w dzień przedsta­
wienia.

Wycieczka do zam^u na Wawelu, urządzona sta­
raniem Uniwersytetu ludowego, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 25 b. m. o godz. 3 popołudnia pod kie­
rownictwem dra Tomasza Szydłowskiego. Punkt zborny 
przy wejściu do zamku. Bilety po 50 hal. (dla człon­
ków U. L. 40 hal.) do nabycia w czytelni U. L., 
oraz przy wejściu.

Inspektorat oocztowy. Namiestnik przedkładając 
Ministerstwu handlu podanie krakowskiej Izby han­
dlowej o utworzenie w Krakowie Dyrekcji pocztowej, 
równorzędnej z lwowską, sprzeciwił się jej utworzeniu, 
natomiast oświadczył się za stałym inspektoratem, 
względnie ekspozyturą dla Krakowa i okolicy. W dy­
rekcji pocztowej we Lwowie prowadzą się obecnie 
obrady przy udziale delegata Ministerstwa nad kwe- 
stją, w jaki sposób tę rzecz przeprowadzić.

Z K akows isgo Tow. technicznego. W ponie­
działek 25 bm. o godzinie pół do 8 wieczorem w sa­
lach Tow. technicznego (ul. Straszewskiego 28) od­
będzie się koncert na dochód Bratniej pomocy uczniów 
wyższej szkoły przemysłowej z łaskawym udziałem 
pp. Ireny Solskiej, Marji Gayerakówny, Bronisława 
Poźuiaka, Adolfa Petersa i Hagona Zathaya. Wybitne 
siły, biorące udział, zajmujący program oraz nader 
szlachetny cel koncertu ściągną niewątpliwie liczne 
grono słuchaczy. Pozostałe bilety w cenie 2 koron 
nabywać można na Wystawie budowlanej w gmachu 
Tow. technicznego.

Pierwsze Walne Zgromadzenie Związku chrzę­
ść jańskicłl ręHodtielnikow w Krakowie odbędzie się 
w poniedziałek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem w do­
mu robotniczym przy ulicy św. Tomasza 37. Na po­
rządku dziennym: 1) sprawozdanie z dotyczasowej
działalności Komitetu; 2) wybory Zarządu; 3) dysku­
sja. O niezawodne przybycia wszystkich członków, za­
pisanych na listę członków, uprasza Komitet. W dy­
skusji omawiane będą najżywotniejsze sprawy ręko­
dzielnicze.

Wykłady p^of. W. Lutosławskiego. Staraniem Aka­
demickiego Koła „Eleusis" wygłosi prof. dr Wincenty 
Lutosławski w dniach 27, 28, 29 kwietnia br. cykl 
wykładów pt. , Orgauizacja pracy nankowfj". I. Śro­
da 27 bm.: Badania przyrodnicze. II. Czwartek 28 bm.: 
Badania historyczne. III. Piątek 29 bm.: Spekulacja 
metafizyczna. Wykłady odbędą się w Sali Saskiej (ul. 
św. Jana 1. 6) o godzinie 6 wieczorem.

Z Tow. Przyjaciół S i  uk pięknych. W miejsce

Wszystkim polskim rodzinom 
polany jak najgoręcej. Kolińską domieszkę do kawy.

Wody mineralne naturalne 
i s z tu czn e

A P T E K A  K . W I S Z N I E W S K I E G O
w Krakowie ulica Floryańska.
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wysianych na wiedeńską wystawę łowiecką obrazów 
nadesłał na wystawę „Sztuki" p. Stanisław Podgórski 
obraz pt. „Limby", tudzież „Śnieg", prócz tego prof. 
Teodor Axentowicz „Popiersie wiejskiej dziewczyny".

Wykład Bolesława Limanowskiego o Stanisławie 
Worcellu odbędzie się w niedzielę dn. 24 b. m. o 
godz. 7 w Sali Muzeum techniczno-przemysłowego. 
Bilety po 1 kor. 60 hal. i 20 hal. do nabycia przy 
Wejściu na salę.

Ze sportu. W niedzielę 24 bm. odbędzie się na 
Błoniach miejskich match między „Cracoyią a Moraw­
ską „Slavią" z Berna. Morawska „Slayia" należy do 
pierwszoklasowych drużyn czeskich a rezultaty, jakie 
i*Shvia" osiągnęła w tym sezonie, wykazują, że za­
danie ,,Cracovii" będzie ciężkie a porażka Biało-czer- 
Wonych możliwa. Wystarczy tylko przytoczyć nastę­
pujące wyniki: ,,Slavia — Hana" 5 :0 , „Slayia—Pardu­
bice" 2 : 2, „Slayia—Ostrawski Team" 1 3 :0 , „Sia­
nia— S. K. Slayia I ‘, z Pragi 0 :5 .  Celem uniknięcia 
natłoku przy kasie, postarał się Zarząd K. S. „Cra- 
covU“ o poprzednią sprzedaż biletów w lokalu Klu­
bu, n firmy „Auto" Plac Szczepański i u p. Weiss- 
manna, ulica Szewska. Również na Błoniach urządzo- 
ne będą trzy kasy.

Z okazji przybycia czeskiej drużyny z Berna od­
będzie się w niedzielę 24 bm. po matchu zebranie to­
warzyskie, na które Zarząd K. S. „Cracoyia" uprzej- 
'mo zaprasza. Wpisowe wynosi 3 kor. od osoby. Zgła­
szać się należy w lokalu K. S. „Cracoyia", ulica 
Jabłonowskich 1. 18, w godzinach od 10—12 przed 
Południem i od 6 —7 wieczorem.

Klub Sportowy „Cracoyia‘, wydzierżawił w bieżą- 
cym sezonie tennisy w parku dra Jordana. Tennisy te 
gruntownie przerobione, odpowiedzą wszelkim wymo­
gom sportowym. Jedno boisko zostało już otwarte. 
Kaucelarja K. S. „Cracoyia" przyjmuje zgłoszenia na 
abonament oraz udziela wszelkich informacji Codzien­
nie w godzinach urzędowych. Niskie ceny, które po­
bierane będą za użycie boisk, umożliwią wszystkim 
miłośnikom sportu tennisowego korzystanie z boisk 
K. S. „Cracoyii".

Wystawa aeroplanu. W sali hotelu Kleina, przy­
strojonej w zieleń i draperje, otwarto dziś wystawę 
aeroplanu firmy Rudawski i Ska. Aparat przedstawia 
S1f okazale a system budowy i szczegóły konstrukcji 
pozwalają się spodziewać, iż aparat odpowie wszelkim 
oczekiwaniom. Jak nas informują, konstruktorzy mają 
zamiar urządzić w Krakowie szereg wzlotów publi­
cznych tak, iż Kraków będzie miał niejednokrotnie 
'Sposobność podziwiania tej ostatniej zdobyczy techniki 
nowoczesnej.

Zagadkowy student. W Jabłonkowie na Śląsku a- 
resztowano w tych dniach za włóczęgostwo 16 lat 
liczącego chłopaka, ubranego w mundurek ucznia gi­
mnazjalnego, który podał, że nazywa się Józef Lin- 
denwald i pochodzi z Krakowa, gdzie uczęszcza do 
gimnazjum św. św. Anny. Zawiadomiona o tej sprawie 
■policja stwierdziła, że chłopak ten nie znany jest ani 
w Krakowie, ani w Podgórzu, a zapytana dyrekcja 
gimnazjum oświadczyła także, że taki uczeń do tego 
gimnazjum nie uczęszcza. Ponieważ jednak młody włó­
częga zna dobrze Kraków i Podgórze, przeto policja 
przypuszcza, że pochodzi on stąd i podał fałszywe na­
zwisko.

Podejrzany zgon. Piotr Kapusta, 47-letni murarz 
® Wołowic dostał przed kilku dniami ataku szału na 

religijnem i biegł przez ul. Zwierzyniecką. Wezwa­
no do niego Pogotowie, które włożywszy mu kaftan 
bezpieczeństwa odwiozło go do szpitala obłąkanych, 
gdzie po 3 dniach zmarł. Sekcja zwłok wykazała, że 
zmarły miał cztery żebra złamane i zdarty naskórek. 
Przeto sąd karny zwrócił się w tej sprawie do poli­
cji, aby przeprowadziła śledztwo. Dotychczas wykryto, 
żo Kapusta po przywiezien u do szpitala destał ostre­
go szału tak, że 6 posługaczy nie mogło mu dać ra ­
dy. Kiedy go wkońcu ubezwładnili i dyżurujący dr 
Blay dał mu środek uspokajający, Kapusta uspokoił 
fll? i zasnął — i nie przebudził się więcej. Policja 
prowadzi w tej sprawie dalsze śledztwo.

Zegarek (LmsM, złoty, niebiesko emaljowany zna* 
ezi°no przy aresztowanym wczoraj Janie Matrosie.

2  przed sądowych fratek Na wczorajszej roz 
prawie przed przysięgłymi o oszustwo z kolczykami 
®a szkodę p. Lebowskiej, przesłuchano świadków, po- 
czem nastąpiły wywody obrońców: Kłębkowskiego i 
Łcpkowskiego. Na podstawie werdyktu sędziów przy­

sięgłych uwolniono obwinionych: włościankę Wadowską 
z Zielonek i zegarmistrza Piotrowskiego od winy i 
kary.

Dostawy. Kierownictwo budowy regalacji Danajca 
w Nowym Sączu rozpisuje na dzień 4 maja br. roz­
prawę ofertową na dostawę większej ilości materjałów 
faszynowych do budowli na rzece Dunajcu pod Gołko­
wicami do ujścia Poprads. Rozpisanie dostawy przej­
rzeć można w Izbie handlowej.

Na koszta obchodu grunwaldzkiego nadesłało mia­
sto Bochnia 100 kor., Rady pow. w Dolinie, Łańcu­
cie, Sanoku, Żywcu i Ropczycach po 100 kor., Rady 
pow. w Brzeżauach i N. Sączu po 50 kor., Wydział 
pow. w Bochni 200 kor.

Na „ D r  grunwaldzki" deklarowano po dzień 20 
kwietnia 1910 r. 1,315 020 koron, z tego gotówką 
wpłynęło 270.000 koron.

P. Wiktor ja S e m e n ,  właścicielka trafiki w Pod­
górzu (ul. Słowackiego 5), była tak łaskawą, że na 
prośbę naszą o nadesłanie brakujących nam do kom­
pletu numerów, zadała sobie trudu i w pozostałych z 
zeszłego roku w jej trafice egzemplarzach wyszukała 
numery 224, 255 i 257.

Za tę przysługę i uczynność serdecznie dziękuje 
Administracja  „Gazety Poiuszechnej*.

W parę godzin później otrzymaliśmy z kilkunastu 
stron z krają i miasta przesyłki brakujących numerów. 
B r a k  n a m  t y l k o  j e s z c z e  nr. 130.

Za te dowody, życzliwości wszystkim przyjaciołom 
serdecznie dziękujemy.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 18 do 24 kwietnia)

m ejski ludowy
Sobota Sąsiadka f Kolega Crampton
-5 po poł.^ ___________ Wesele w czasie rew. | Koziołki
g  wiecz. Eros i Psyche Za Oceanem

Najlepsze mydła udelikatni*jąco skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są
Hygjeniczne mydła przetłuszczone

wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw.

B. GABRJELSKA — Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najmuje fortepiany, pjanina, harm onje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go­

tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

- W H a n i M H H H H H n n H n e u

=  PODGÓRZE.
Włamanie. Dzisiejszej nocy dokonano włamania do 

sieni domu 1. 32 przy ul. Wielickiej i z odemkniętej 
wytrychem szafy skradziono na szkodę Jonasa Scbóf- 
fera wielkie zapasy mięsa, masła, jaj i innych specja­
łów, przygotowanych na święta wielkanocne. Jako po­
dejrzanego o ten czyn aresztowała policja Jędrzeja 
Gawlika, w którego mieszkaniu znaleziono podczczas 
rewizji wiele jaj — drugi zaś jego przyjaciel zbiegł.

Pijana włóczęgi. Wiktorja Oliwa, 38 letnia włó 
częga, która ma zabroniony pobyt w Podgórzu, leżała 
wczoraj pijana pod magistratem i wykrzykiwała na 
przechodniów. Dla wytrzeźwienia zamknięto ją w a* 
reszcie, poczem zostanie znowu wydalona z granic 
Podgórza.

Zł' dziej <i. Tekla Malikowska 51-letnia i Marja 
Lubacz 38 letnia, obie obywatelki Wielkiego Krako* 
wa sprzedawały wczoraj na targu dwa chodniki i ce­
ratę na stół. Między kupującymi znalazł się i poli­
cjant, który obie przyjaciółki aresztował, gdyż owe 
przedmioty pochodzą niewątpliwie z kradzieży.

Kronika prowincjonalna.
Morderstwo i samobójsiwo. We wsi Krzyworowni 

koło Kołomyji zamordował w tych duiach podczas bój­
ki 19 letni Mikołaj Bodnaruk z namowy swego ojca 
Fedora, tutejszego parobka Wasyla Gody cza, strzeliw­
szy do tego z rewolweru. Po dokonaniu zbrodni mor­
derca udał się do Żabiego i oddał się sam w ręce 
sprawiedliwości. Ojciec zaś tego z obawy przed karą 
rozpruł sobie brzuch nożem i zmarł na miejscu.

=  Grybów =
Rada miejska a „Sokół". Sokół tutejszy wiodący 

od dłuższego czasu żywot suchotniczy, ograniczający 
się tylko do zbierania składek na budowę własnego 
gmachu — został wyrwany z apatji przyjazdem dele­
gata Związku, który pobudził uśpiony bb, toteż zaczy­
nają się trochę ruszać i przygotowywać na zlot kra­
kowski. Sprawa budowy własnego gniazda, pomimo 
tego, że w wydziale znajduje się kilka jednostek my­
ślących na serjo o budowie gmachu i szczerze krząta­
ją cych się około tejże rozbija się o dziwną niechęć 
naszej Rady miejskiej, która pomimo kilkakrotnie wno­
szonych petycji, nie chce udzielić kawaika placu pod 
budowę i nie stara się nawet odmowy swej usprawie­
dliwić.

Ag tccja moskalofilska. Również jak i we wscho­
dniej Galicji, tak i w naszym powiecie agitacja mo­
skalofilska przybiera coraz szersze rozmiary. Ducho­
wieństwo ruskie toczy zażartą walkę z nauczycielami 
Ukraińcami — a epilogiem tejże była rozprawa sądo­
wa, która dla jednego z tych ostatnich skończyła się 
wyrokiem skażającym go na grzywnę. Sprawa ta jest 
choćby z tego względu ciekawa, że odpowiednie czyn­
niki nasze —  zupełnie się tą sprawą nie zajmnją — 
pozwalając na szerzenie się wrogiej nam agitacji, wno­
szącej zarodki rozkładu także w społeczeństwo ruskie.

Tyfus brzuszny i plamisty panuje epidemicznie w 
kilku gminach ruskich naszego powiatu, wywołując o- 
bawę zawleczenia choroby do Krynicy i Grybowa, 
gdyż dotychczas jeszcze jarmarków w Grybowie nie 
zamknięto. ________________

Defraudacja w Kasie Reiffeisena.
SzÓASko 22 kwietnia.

Wójt naszej wioski Ochab, znany krzykacz 
wsz chpolski, zastępca posła do Rady państwa, 
wskutek endeckiego wyznama wiary politycznej 
został usunięty przez Radę nadzorczą i P a łronat 
Spółek oszczędaości od urzędu kasjera za m alwer­
sacje popełnione w kasie Spółki Reifteisnna. Pe­
łen pomysłów wszechpolskich rzucił s :ę nasz wójt 
na przedsiębiorstwa budowy szkół i tu  miał rów ­
nież popełniać nadużycia, bo w braku pieniędzy 
na przeds ębiorstwa na własną rękę prowadzone 
zaczął czerpać pieniądze z Reiffaseriowsbej Kasy 
bez niczyjego zezwelenia, b^, nawet starostwo 
chciał wziąć na kawał na 2015 kor., ale mu się 
nie udało. Obecnie, gdy szydło wyszło z worka, 
jakich to „wielkich ludzi" posiada endecja, stara  
się ze wszech stron wpływami „narodowe-ni“ 
sprawki te zatuszować. Ochab b \I  nawet w Jaro­
sławiu znanym agitatorem wszechpolskim, prze­
mawiał nawet na uroczystościach narodowych. 
Nietylko jarosławska, ale cała endecja się nim 
chełpiła. Było kim.

Walka pasterza z owcami.
Czarny Dunajec, 28 kwietnia. 

(R-zprawa sądowa).
Wśród olbrzymiego zainteresowania wszystkich 

obywateli z Nowego Targu rozpoczęła się dzisiaj 
przed delegowanym tutejszym sądem rozprawa 
przeciw ks. W a w r z y n o w s k i e m n ,  proboszczo­
wi w Nowym Targu. Rozprawę prowadzi naczel­
nik sądu p. dr Feill. Oskalfcycielami prywatnymi 
są członkowie komitetu parafjalnego: Leon Pan- 
czakiewicz, Franciszek Holicz i Antoni Chowaniec, 
których zastępuje adw okat dr Marek z Krakowa. 
Ks. Wawrzynowski nie ośmielił się stanąć do ócz

Płyty zofonf.we po K. 2-50

Wszelkie ŻURNALE MÓD
francuskie, angielskie i wiedeńskie 

Ceną Ikorona, z przesyłkę Ikorona 3 5 halerzy

Pierw szy krajowy, hnrtow ny i częściow y  
SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa Weislera
Lwów, Sykstuska 2. Tel. 2033/11. Kraków, Brodzka 71 Tei. B41.
Przeróbki lub zmiana Pathefonów na Gramofony oraz

Gramofon koncertowy z 0 płytami 60 koron

O d zn a cz o n y  n a  w y s ta w ie  ju b ile u s z o w e j  naj- 
wyższem odznaczeniem Grand Prix 1908. J e n e -  
r a ln e  z a s tę p s tw o  A k c y jn e  G R A M O F O N Ó W  
z m a r k ą  „ p isz ą c y  a n io łe k " . Poleca swoje sta­
nowczo bez szmeru grające gramofony uznane przez 
pierwszorzędnych znawców za najlepsze i najtrwal­
sze. Korzystna wymiana płyt. Części składowe 

i warsztaty reperacyjne na miejscu. 
C e n n ik i d a rm o  i  o p ła tn ie .

__________________    20.000 n a  s k ła d z ie .P ły ty  g an io łk iem  po 4 korony.

szczeni* nie ż r r n j  s e z o n o w y  na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1030 modeli jakotez GOTOWE
KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, ma tynki, bieliznę

B B j  W A y l  ł  damską 1 nięską, rękawy, nbiory dla dzieci itd. 0ra^ .Î ał̂ j ^  wsc  V  ,7 1 J  .  . |  mm

miary poleca M. LANDAU, Kra^ó v, ul. Mikołajska 7.
Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna.
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swoim parafjanom  przed sądem i przysłał swego 
zastępcę dra Stysia.

Powód do skargi tej tkwi w całym szeregu nie­
porozumień, jakie istnieją od lat między probosz­
czem a komitetem parafjalnym. Proboszcz ten od 
8 lat zbiera bowiem pieniądze na budowę nowego 
kościoła, a  przed nikim z tych funduszów się nie 
wyrachował, choć musi być tych pieniędzy parę 
tysięcy koron. Inwentarz plebański nie jest spisany 
ani zabezpieczony, a wozy i narzędzia gospodar­
cze poszły do prywatnego m ajątku proboszcza w Ko- 
wańcu.

W  końcu zniknęła gdzieś kw ota 500 kor. prze­
znaczona na budowę kościoła. Otóż Komitet para- 
fjalny zainterpelował ostatecznie swego probo­
szcza a ten oburzony śmiałością swoich owieczek, 
począł zarzucać im, że kłam ią i fałsze przedsta­
wiają a w końcu oświadczył im, że taki Komitet 
należy kopnąć w d .. Nie dość tego duszpasterz ten 
wyzyskując swoje stanowisko, począł w kościele 
po mszy przeklinać cały Komitet parafjalny. że są 
»wściekłe psy«, wzywał parafjan, by do rąk Ko­
mitetu nic nie składali, bo tam  „niema kontroli 
i wszystko idzie na m arneu a w zapalczywości 
swej posunął się ks. kanonik tak daleko, że ko­
ściół, o który się Komitet całemi siłami starał, 
nazwał ^jaskinią zbójców i stajnią*.

Tu jnż przebrała się m iarka potulnemu dotąd 
Komitetowi i zaskarżył swego proboszcza o obra­
zę honoru. Wskutek tej skargi wdrożyła Prokura- 
torja państwa w Nowym Sączu przeciw W awrzy- 
nowskiemu^śledztwo o występek z § 303 uk. (zniewa­
żenie kościoła). Sąd wprawdzie zaniechał dalszego 
prowadzenia sprawy, ale parafjanie od skargi nie 
odstąpili'i ukarania swego duszpasterza żądają.

Cały szereg świadków potwierdził fakta skarg‘>, 
podnosząc olbrzymie oburzenie, jakie powstało w 
kościele podczas tego niesłychanego przemówie­
nia.

Po całodniowej rozprawie sędzia wydał wyrok 
stosownie do wniosku dra Marka z a s ą d z a j ą ­
c y  ks. W a w r z y n o w s k i e g o  n a  k a r ę  a r e ­
s z t u  p r z e z  d n i  7 zamienionego na grzywnę w 
kwocie 70 kor. i poniesienia kosztów.

Ks. Wawrzynowski wyszedł z tej rozprawy jak 
najfatalniej,wszyscy parafjanie oświadczyli się prze­

ciw niemu, a naw et jego kościelny choć go chciał 
bronić, musiał zeznać, że mowa księdza była „zu­
pełnie niepotrzebną" a sam dr Styś prosił o u- 
względnienie zaniedbanego wychowania u ks. pro­
boszcza przy wymiarze kary.

Siostry sjamskie.
Podaną przez nas onegdaj sensacyjną wiado­

mość o narodzinach u jednej z dwu zrośniętych 
ze sobą grzbietem sióstr uzupełnić jeszcze należy 
dalszymi, niemniej senzacyjnymi szczegółami:

Zgłosiło się mianowicie dwu kandydatów do oj­
costwa noworodka : impresarjo i jeden z jego funk- 
cjonarjuszy.

Przybyli także teraz do Pragi inni przedsiębior­
cy tego rodzaju osobliwości z Paryża, Londynu, 
nawet z Nowego Jorku, by je wraz z dzieckiem 
zaangażować i obwozić po świecie. Udało się to 
impresarjowi londyńskiemu, który zawarł z obu 
siostrami kontrakt nowy, obowiązując się do wy­
płacania każdej z nich po 15 tysięcy koron mie­
sięcznie, oraz do utrzymania kompletnego ich obu, 
dziecka, tudzież ojca dziecka.

Niemowlę już ochrzczono i dano mu na imię 
Franciszek.

Lekarze stwierdzili, że każda z sióstr bliźnia­
czych jest odrębną indywidualnością, zarówno mo­
ralnie, jak fizycznie. Józefa jest flegmatyczna, 
umysł jej mniej żywy, niż Róży (młodej m a­
tki), która wogóle jest bystra, nerwowa, gorętsza 
i która piękniej gra na skrzypcach, niż siostra. 
Bliźnięta nie są równego wzrostu, jedna m a twarz 
melancholijną, druga wesoła, uśmiechnięta, o ry­
sach otwartych.

Zdawałoby się jednak, że ustawiczna przemiana 
krwi pomiędzy jedną a drugą powinna doprowa­
dzać do tego, że gdy jedna zachoruje, to i druga 
także. Tymczasem nie raz stwierdzono, że gdy je ­
dna m iała febrę, tem peratura drugiej pozostawała 
normalną. Ale gdy dano jednej dwa gramy pe­
wnego silnego lekarstwa, to już po dwóch godzi­
nach można było zauważyć jednakowe skutki u 
obydwóch.

Urodziły się one w roku 1873 w Czechach. Ro­
dzice ich, nie chcąc się pozbawiać łatwego zaro­
bku, nie zgodzili się na rozdzielenie ich od siebie 
za pomocą operacji.

Prototypy ich, bracia sjamscy, którzy żyli przed 
kilkudziesięciu laty, ożenili się obaj z dwoma sio­
stram i i dochowali się każdy po 9 zupełnie zdro­
wych dzieci. Umarli razem  o jednej godzinie, li­
cząc po 63 lat życia.

N A D E S Ł A N E ,
Lecznica chirurgiczna — Instytut Roentgenomski

5)ra J lrtu ra  S^ommera
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem 

i od 3 do 4 popołudniu.

Kraków, ul. św. Tomasza L. 8.
Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej). Telefon 81.

Najświeższe telegramy.
Z dzisiejszego posiedzenia parlamentu.

WiedeA. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
odczytano kilka interpelacji i wniosków, poczem 
przystąpiono do trzeciego czytania ustawy pożycz­
kowej, którą bez dyskusji uchwalono.

Następnie kontynuowano dyskusję nad wnios­
kiem nagłym p. Vukowicza o kolejach dalmatyń- 
skich. Przemawiali pos. N e u m a n n i  E l l e n b o -  
gen.

W  sprawie wywłaszczenia.
Berlin. Na posiedzeniu komisji politycznej Sej- 

mu pruskiego w czasie obrad nad ustaw ą o wy­
właszczeniu wystosował jeden z mówców narodo- 
wo-liberalnych zapytanie do rządu, czy prawdą 
jest, że rząd nie zamierza przeprowadzić ustawy 
o wywłaszczeniu. Wobec tego, iż reprezentant 
rządu nie dał żadnej odpowiedzi, uważają z wielu 
stron jako potwierdzenie krążących pogłosek.

F U i j m  K B i i O W f i
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Woodi wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘS0WICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
Ijonu 

J. Riiżański i Ska
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M . P a s c h a ls k ie g o
wszędzie do nabycia.

Poszukuje wspólnika
możliwie technika z kapita­
łem 10.000 K, który mógłby 
objąć płatną posadę admini­
stratora.

Warunki za zgłoszeniem, 
które udzieli właściciel fabryki 

Olas, poczta Siersza wo­
dna. 526

Pierwsza włościańska fa-
lyka wyrobów cementowych 
^Krzeszowicach ma

sprzedania
iaszynę konstrukcji żelaznej 
a wyrobów cegły cemento-
eUBliższe warunki udzieli za 
głoszeniem Zarząd, 527

Dobrej kusbarkimfS:
dectwami poszukuje od Igo 
maja br. Okręgowy Urząd po­
średnictwa pracy w Krakowie 
ul. Jabłonowskich L. 19, 532

Pareela budowlana
w Półwsiu Zwierzynieck ra :

„Kraków1* położona, sąsiedz­
two z dwóch z tron zabudowa­
ne, około 1000 * sążni po­
wierzchni, pewne 2 możliwe 
3 fronty tuż przy Wale no­
wego Koryta Rudawy, w po­
bliżu Błoń i nowo stawianego 
do wylotu ulicy Wolskiej mo­
stu, odpowiednia pod Fabrykę 
łub Willę w całości lub czę­
ściowo zaraz do sprzedania.

Wiadomość u właściciela 
w Półwsiu Kraków, ml. Mic­
kiewicza L 9. pośrednictwo 

wyklucz. •  518

84

Wobee ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

E L on serw y
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. adŻAASSiEGO Spdlki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyni Jak śoią i ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagrafczne

Cegłę maszynową
wyrabianą z dobrej tłustej gliny bardzo do­
brze wypaloną, kanciastą oferuje po cenach 

przystępnych i wysyła koleją

Pierw sza parow a cegielnia w e TPry- 
499 sztsoie, Śląsk austr.

G. k. PATENT
nowy cudowny Avynalazek dla 
cierpiących na P r z e p u k lin ę  
nowy wynaleziony pasek ru- 
pturowy bardzo lekki dla naj­
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub me­
talu nosi się bez bolu i ra­
dykalnie przytrzymuje prze­
puklinę. - - Odpowiedź za 
dołączeniem marki odwrotną 

pocztą. 445

M. KANT0R0WICZ
Podgórze, Twardowskiego 7.

Sklep wiktuałów i tratika
do sprzedania

przy  u lic y  R e to r y k a  12
531 wiadomość tamże.

Urząd miejski
w Komarnie poszukuje maj­
stra strycharskiego do zwykłej 
cegielni. -- Oferty nie uwzglę­
dnione nie będą zwrócone.

jliestauracya katolicka
1 wyszynk trunków i wina, po­
dawanie kawy i herbaty w ba­
rdzo przystępnych lokalnoś- 
ciach w Muszynie w śródmie­
ściu jest od 15. maja do 30. 
września do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość udzieli Jan 
Bujarski w Muszynie. 255.

Poszukujemy 
zdolnych agentów 

do podróży
celem sprzedaży obrazów tre­
ści religijnej. — Zgłoszenia 
przyjmuje Józef Knapik i Sp. 
Kraków, pl. Matejki 6. I. p.

515

U w a g ę  n a sz y c li c z y te ln ik ó w  z w r a c a m y  n a  w y ­
d a n y  n a k ła d e m  P o ls k ie g o  T o w . E m ig r a c y jn e g o  

w  K r a k o w ie .

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychodźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn.
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie.-------

Zdobią go illustracye i mapki.
D o  n a b y c ia  w  P olS K iem  T o w a r z y s tw ie  E m ig r a -  
cy jn e m  w  K r a k o w ie , u l. K o le jo w a  3, o ra z  w e  

w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .
Gena 80 hal., z przesyłką 90 hal.

ZAKŁAD

A r ty s ty  G zn o -fo to g ra ficzn y
Franciszka KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3. 
Filia: Kraków, ulica Lubicz L. 2.

481 CENY KONKURENCYJNE:

3 sztuk wizytowych................. . . 2 K.
6 * „ .................
3 sztuk makartowych

• *3 „
gabinetowych......................... • „

6 sztuk makart. gab . . . . . . 5 ,
3 sztuk gabinetowych . . . . . 4  „
6 „ * • •«  ,
3 kartki korespondencyjne . . • 1 „
6 » . . 1-40

Z poważaniem Fr. Kryjak.

y f ie le  można zarob ić
przy sprzedały mych wido 
kówek, artykułów papiero­
wych i galanteryjnych, mydeł 
i Ł <L Haber Ośwlęoln miasto 
Kęrka M. 899

P O P IE R A JM Y

„Przyjaciela l u d u ‘#
Organ 

Polskiego Stronnictwa Ludowego 
JCraków, JCrótka 6 .
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Szy przeźroczyste bibułki mogą hyc smaezne w paleniu?
Nr 93.

Zapyta kto, jak wyrabiają .fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następujący 
aposób, — Oto do ostatniej kadzi z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 
aficeryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami żelaznymi, lekko
ogrzanymi, które smaruja pewnego rodzaju mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się
tychże a nadto by nabierał połysku, Tak aprotowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa­
pierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczysta, czem właśnie łudzi, że jest cionką.

Atoli pozór cienkości nie rostrzyga o dobroci bibułki cygaretowej — Zatem sztu­
czne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest

^ ^ T rz y m a ja c ' w palcach cienką bibułkę odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia
zatem, ie  zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalei że g l i c e r y n a  spalając się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo­
j e  gryzenie i pieczenie w całej jamie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu

obfite łzy. . , bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech
dodatnich to świadczy najepiej, że austryackie fabryki tytoniu, takowej me używają, i wi- 
W y  fe' do r o b i e n i a  papierosów, począwszy od najtańszych a skończywszy na najdroz- 
*zych labrrki rządowe używają tylko grube.) i mepszeźroczystej bibuły.

P eszc ie  oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: me palcie przezroczystych bi ułek,

I
Zjedn. austr.akc. tow arzystw o żeglugi parowej

„ ATJSTUO-A MERICAN A“

Regularna i bezpośrednia
K om unikacya z Austryi do A m eryki, K anady i t. d.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowjch „NORIS1
jMra W. B e łd o w sk ie g o  w Krakowie, ui. Starowiślna 28.

P n h l l f ł k t f 4 U celem przekonania się o dobroci mego wyrobu,
,1 l i i i U i l a c ł  , ^t5re p0Syjam darmo i opłatnie. 211

Argentina* . . . .  
Martba Washington 
A lic e * ....................

^dajcie jak naj­
mężniej próbek—

„ W I S Ł A
u

‘-udoweTow. wzajemn. ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, II. p
teresfe^wlo^1116 reskr* c- Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 i. 4649. założone win- 

°gnia- hC1̂ n’ 8.taraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
oraz ws ' ?nkh inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy 

zeiKie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymt warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielbiem Ksióstwie Krakowskiem, na Bu­
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in­
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynk — Pośredniczy również w ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po w s ia c h  i mia­
stach. Siedziby agentów uwidoczniają g-wPa agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu). 234

^  sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu * ., 0łi gminach, gdzie 
bierna jeszcze agencji, należy zwracać sie wprost do Dyrekcyi „ W isływ.

„Wisła“

C . k. uprzyw .

Akcyjne Towarzystwa Kantorów Wymiany

„M E R K U R "
^lia w Krakowie, przy ulicy Flory&uskiej 28 i św. Marka 18. 

Zakład centralny w Wiedniu,
Filie: fiaden, Berno, Czeska-Kamienlca, Gzeska-Llpa, Dux Graslltz, 

Jabłonlec, Kraków. Łlberzec. Lltomlerzyce, MSdllna, Nowy 
Jiczyn, Pilzno, Praga, Śwltawa, Szumperk, Wr Neu Stadt

Oddział węgierski w Budapeszcie.
Kantory wymiany w Wiedniu: i. Woikeiie i„ u. Taborstrassa 4, m.

Lowengasse 27., III. Ungargasse 77., IV. Wiedener Hauptstrasse 
88 a., V. Gumpendorferstrasse 22., VII. Mariahilferstrasee 76., VIII 
Lerchenfelderstrasse 182., IX. Aiserstrasse 32., XVIII. Wahringer- 
sttasse 82.. IXX. Doblinger Hauptstrasse 33., 21 Hauptstrasse 43.

Kapitał akcyjny 2.000.000 koron.
Fundusz rezerwowy" 8 milionów koron. 

Dywidenda za rok 1909 wynosi 9%

Kupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju papierów wartościowych, walut 
! dewiz. — Przyjmowanie z’eceń giełdowych. — Pr/.echowame i zarząd 
Pap erami wartościowymi. Załatwianie kaucyi wojsk owych, winkulacyi 
1 dowinkulacya. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe. Sprzedaż 
losów na spłaty miesięczne. W ypłata i < skont kuponów i wylosowanych 
efektów. — Przyjmowanie prenumeraty na czasopismo bsow aó „Merkur“ 
*7~ Eskont i inkaso weksli. —  Wystawianie czeków, przekazów i akre­
dytyw. Przyjmowanie Wkładek na 4%- (Podatek rentowy opłaca Bank
z własnych funduszów). — Otwieranie rachunków bieżących, czekowych
502 1 żyrow ych-

Załatwianie wszelkich Bankowych tranzakcyi.

R o z k ła d  j a z d y :
z TryesKi do Nowego Yorku

23 kwietnia Oceania.................................. 4 czerwca
80 „ Argentina............................ 11 „
14 „ i  Martha Washington . . 18 „

b) z Tryestu do Argentyny przez R io  de J a n e ir o
Atlanta* . . . . . .  14 marca I L a u ra ................................. 26 kwietnia
Sofia Hohenberg« . . . 6 „ i Francesca*....................... 16 maja
Informacji udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają

JENERALNA AJENCYA
O O M N L I T S T  ś I K A .

B IU R O  S P E D Y C Y JN O -K O M IS O W E .
Kraków, ul. Lubicz 7. (naprzeciw dworca kolejowego).
Główna Reprezentacya we Lwowie ul. Na Błonie I. 2. 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye.

Pięć tysięcy koron zarobku!
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya

600 SZTUK tylko za KORON 5
nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: 1 szwaj­
carski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF 
patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulowany 
z pisennem 3 letniem poręczeniem. 1 amer. złoty double łań­
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów i pań) 
1 ang. pozłacany garnitur, składający się z guzików do man- 
szetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg. krawat jedwabny koloru i wzoru na życzenie naj­
nowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu z brylan­
tem Simili, 1 zachwycająca broszka damska ostatnia nowść, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo­
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z imit 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 eleg. album 
z 36 ĝ .tuk. i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna 
kolia na szyję lub do włosów z prawdz. oryent pereł, 5 in­
dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde Towa­
rzystwo i jeszcze 560 sztuk różnych przedmiotów, pożyte- 

I cznych i niezbędnych w każdym domu, grasis. —Wszystko 
razem wraz z eleganckim zegarkiem Roskopf, które same 
są podwójnej wartości kosztuje tylko Jtoron S Do na­
bycia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem także 

w znaczkach pocztowych przez

U. Gelb wysdyrowy Nowy Sącz
NB. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo do­

łączone 1 prim ang. brzytwa do golenia, albo 6-11 lnianych 
chustek, — Za nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, 
dlatego wszelkie ryzyko wykluczone, 533

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
Marśnera

(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko­
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol­
nego od alkoholu napoju.

Jedynie 
[ prawdziwej 

z tą 
marką 

ochronna.

Aleksander Fischhab
Kraków, Grodzka 50. 

Telefon 2024/V III.
FABRYKA PIECZĘCI KAU­

CZUKOWYCH I DRUKARŃ DO­
MOWYCH

POLEGAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME­

TALOWE W RÓŻNYCH 
WIELKOŚCIACH, 

ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 

NUMER ATORY NAJNOWSZEJ 
KONSTRUKCYI. 350

Jedynie 
prawdziwe J 

z tą 
marką 

ochronna.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech hlairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
Pierwszy czeski akcyjny zwiątek fibryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i cze<olitiy 

w Kroi. Winoprad ch, dawniej

A. M arśner
Składy: Ul. Fcrdynanpa (Pl.isyz), plac Wa­

cława (naprzeciw Primasom /̂
Wiedeń VI.. Flierbadgasse 4. ''W H

Kuracyuszom
znakomite KAKAO

proszkowe, odtłuszczone 
V8 Kgr. hal. 65, i 

wystarczy raz zakupić by prze­
konać się o dobroci, poleca

Fabryka Czekofcrdy i Cacao

Jan Michalik
Kraków, Floryaóska 45.

Ważne dla P. P. Akadem, 
i Studentów!

Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakoteż beletry­
styczną, oraz leksykony May­
era i Brockhauśa także kla­
syków polskich i niemieckich 
również dzieła muzyczne, 
podręczniki fachowe wszel­
kich zawodów sprzedaje bez 
podwyższenia ceny, na spłity 
mie&ęczne, począwszy od 1 
kor. -  Zamówienia ustne 
i pisemne przjmuje R. Lieber- 
man, Kraków, Brzozowa 16. 
Po nadesłaniu 10 hal. na 
porto wysyłam obszerny ka­
talog. 413
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Siiecyałnoać

Oryginalne Gd dyesr We!
najlepsze obuwie teraźniejszości

N A S Z E  O B U W I E
mimo łanich cen wyrahisne hywa z najlepszego materyatu 
i łączy w sobie fermę bez zarzutu z największą elegancyą

120 filii^iwe [wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w całej monarchie.

A lfre d  Fr& nkel, spółka kem.
F i l i a  459

KRAKU W, RYNEK GŁOWIŁY L. 14. — Zastępca: L. S  t e i g I e r.

Największy *v>bcr obucia 
wszelkiego rorzaju i naj­

lepszej jakości.

l»o  A n i e r y f e i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. K A R L S B E R G A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. doki. mapę Ameryki.

Półtora miliona koron

I
R

płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
pszeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze­
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy,

może być w paleniu smaczną, 8
i

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA
Bibułka moja nie jest stucznie zaprawianą, więc nie­
chaj nikt oie zraia się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a dym po­

siada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 hal.

„ w o p a s c e ...............................3 hal.
Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyła 

* FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH

M r. W . B E Ł D O W S K I
Starowiślne 26. — Kraków. — Itarawlalna 26.

W trafikach odrzuć, obce wyroby a żądajcie naszych.

j KAMIENICA PIĘTROWA
w Wielkim Krakowie, dobrze rentująca się, 

19 ubikacji

do sprzedania lub zamiany
na parterową w Krakowie ewentulnie za 
dopłatą. Zgłoszeń i  dresować do Admini­

stracji Gaz ty Powszechnej. 514

NOWY KURS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kup eckiej pojedynczej 

i podwójnej
w Szkole buchalterji

STANISŁAWA BURNATOWICZA
w Krakowie, ul. Florjanska L. 55, tel. 203B/VIII 

rozpoczyna s!ę dnia 4-gs maja 19 0 roku.
Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE 

ulica Florjanska 55, od 9 - 1 i od 3 - 5 202

(O, Okazya!
y | M  Wspan;ały zegarek kie-

szonkówy z łańcuszkiem  
tylko 3 Kor. 90 hal.

30 000  sztuk odkupiłem i dla- 
tego wysyłam: 1 wspaniały co 
88 godz. do nakręcania (a nie 

^  B r  00 >Gloria« srebrny
Ąnker-Remontoir, zegarek, ze 
szwajcarskim werkiem pięknie 

grawirowaną kopertą i wskazówką sekundową wraz 
z pięknie pozłacanym lub posrebrzanym łańcuszkiem 
dobrze idący, tytko za 3 K. 90 h 3 sztuki za 11 K. 
1 wspaniały pozłacany co 36 godzin do nakręcania 
Ąnker-Remontoir prima szwąjcasski zegarek z pozła- 
cenym łańcuszkiem ty.ko za 4 K. 90 h — Trzyletnia 
gwaraneya na piśmie. Wysyłka za zaliczką. Za nie- 
nadające się zwracam pieniądze. Liczne podzięko­

wania dostajemy.

Automatyczno-hydrauliczne  
maszyny (barany)

do wyprowadzania wody dla 
w znacznej wysokości poło­
żonych gospodarstw, ogro­
dów, wsi, m iast i t. p., je ­
dyna konstrukeya o najdo­
kładniej szem technicznem
wykończeniu buduje naj­
większa słowiańska fabryka 

urządzeń wodo­
ciągowych.
& iś££i? ~  Sf 

c. k. nadworny dostawca
Hranict, Morawa.

Setki uznań i listów pochwal Prospekty darmo.

jflnt. JCunz

L .  L U S B R A  
P la s te r  dla, tu rystów
Najlepszy i najpewniejszy środek prze­

ciw nagniotkom, kostnieniu i t. d. 
Główny skład;

L. SCHMENK, apteka Wiedeii-Meidling.
Żądać należy dla turystów
tylko plaster p0 £

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Wysprzedai
której na razie nie robię, jednakowo^ 

sprzedaję 
o 4 0  % ta n ie j

następujące towary jak :

Bluzki koronkowe, jedwabne, 
batystowe, wełniane. Szlafroki, 
matiuki i inną bieliznę męską 

i  damską. 523
B a z a r  W ie d e ń s k i

KAROLINA KLEINMANN 
K ra k ó w , ulica F io ryań ska  L. 4 3 .

ta

D e w iz a :  T a n io ść , d o b r o ć  i  t r w a ło ś ć  t

IGNACY CYPRES
Kraków, Fioryańska 49. 351

Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste­
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 3*90 trzy sztuki 
K 11*—. 6 sztuk K 20*— Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10.— Stalowy damski Remontoir 
K 7*80 Budzik najlepszy K 3*—. Łań­
cuszki srebrne od K 2*-. Zegarki złot® 
damskie od K 20*—.

Bogato Ilustrowane cenniki ea żądanie darma i opłatnie.

Jfóech każdy wie o tem
że pomagtją

na epilapsię, nerwicę, zawrotu Stawu 
Znakom ite pigułki dra Wooda

wyrobu aptekarza Stanitfawa Szczepańskiego 
Cena pudełka tlOO pigułek) 5 koron-

używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 
2 pigułki. Trunków pić nie wolno. 

?rzgpom ina się hodowcom bgdła, że na poprawę doj 
ności krów wpływa J re sz e a  holenderski, paczka 
z opisem użycia za 1 K,, a dla tuczenia i na popra­
wę żerności świń Zabłocki proszek Szczepańskiego 
dla nierogacizny. Paczka z opisem użycia 60 g. Wysyła

JfypWka S ta n is ła w a  S zczepańskiego
497 w Zebłociu przy Żywcu.

Rowery nowe na r. 1910.
^Tylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy- 
; bór damskich i męskich znakomitych używanych 
• rowerów po K. 40, 55, 65, 85. Płaszcze gumow* 
lP°.*- $  8: 1 9- Węże gumowe K. 4—5. Pump*

nożne K. 3, lampy o iwne po K. 2, lampy acetyli' 
nowe po K. 3, 4. Masa do n klowania tuba k. 1*70, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe pc 
K. 2, podstawki do rowerów po n. 2 60 i wszystki® 
inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
na nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za­
datku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo.

S. Rundbakin.
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Marka ochronna: „Kotwica1

ustąpienie

Kotwicznego Pain-Expellera
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóie 
namierzające i odciągające nacieranie w za 
ziąbieiHaóh Itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 haL, K 1.40 i 2 X. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr .  F ł l c h t e r a  

i p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “ 
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

D r u k ie m  J ó z e f a  F is c h e r a  w  K r a k o w ie .


